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Niemcy zamieniają Świat w skład nii Łó 


Prowokują represjami Sowiety 
sowieckie omawiają, Sle o zerwaniu wszystkich u- 


Pisma 

obszernie akcję represyjną, ja- 
ką podjeli hitlerowcy w Niem- 
czech wobec instytucyj i oby* 
wateli sowieckich. „Prawda“ 
tezywa hitlerowców  „kontre- 
wołucyjną bandą”, która zamie 
nia środkową Europę w skład 
prochu. Przywódcy hitlerow- 
ców — pisze „Prawda“ — 
„włożyli idjotyczne czapki jun- 
kierskieę i zatruwają swojem 
barbarzyństwem europejską at 
mosfere. Nikt im Jednak nie po 
zwołi na grabież sowieckiego 
majątku i na pastwienie się nad 
obywatelami Z.S.R.R.*" 


Dzienniki sowieckie wylicza- 
ja fakty rewizył siedzib insty 
tucyj t okrętów sowieckich, a- 
resztowania obywateli į t. p. 


Że swej strony rząd sowiec- 
ki rozpoczął już „zmianę fron 
tu“: cześć obstalunków odè- 
brano Niemcom i oddano Fran- 
aji (dotyczy to zamówienia na 
18.000 tonn stali wysokašatuns 


OS ołóci pońycznych mówi 
nec p 
Władze Funduszu Pracy 


Klarner, zastępcą prezesa — dyr. Je- 
rzy Drecki, naczelnym adi r = 


e L] 

kt, jako jego zastępca È p a 
Spraw ych, Komunikacji, 
Sk emysła 


ki Społecznej, Prz 
i Handlu, Pariet I Reform m Rolnych, 
Sy l aaa w 
nyc or 
wców, robotników, 


ganizącyj pracoda 
pracowników pa siada ł samorzą: 
w 


2000. robotników zatrudni kolej 
Kierownictwo przebudowy wargza- 
wskiego wężta kolejowego ro 


zy. 
na stopniowe zwiększanie 4 
trudnionych bezrobotnych DO pa 


cach związanych z budową 
Dworca Centralnego, Fnji kc kolej $ Średni 


cowej Oraz nowej linii kolejowej War 
sawa — jest 
że po in kolejowych wynie 
ste około osób. 


mów z 


Hitler się ziąkł 


Hitlerowska akcja żydowska 
odbija się ustawicznie głośnem 
echem zagranicą. Bardzo obszer- 
nie zajmuje się nią prasa angiel- 
ska. „Daily T elegraph", jak do- 
nosi P.A.T. — pisze, że jednak 
Hitelr zląkł się bojkotu Żydów i 
dlatego odwołał bojkot w Niem- 
czech. Dziennik przypuszcza, że 
odegrało też dużą rolę zagrożenie 
dymisją przez Neuratha, niemiec 
kiego ministra spraw zagranicz- 
nych. „Akcja antyżydowska — 
stwierdza dziennik — została od 
wołana, bo zniszczyłaby Niem- 
cy” 


Kierownik komitetu bojkotu w 


Niemcami 


Niemczech Streicher oświadczy! | 


w Monachjum, że niełatwo pogo- 
dzić się z zawieszeniem bojkotu, 


ale dyscyplina musi być utrzyma 
na. 


Sytuacja w Niemczech nie uleg 
la odprężeniu. Na niemieckiem 
Śląsku w niedzielę podjęto dal- 
szy bojkot. Przez granicę belgij- 
ską ucieka wiele rodzin żydow- 
skich. 


Akcja rządu polskiego 


Pozelstwo polskie w Berfiaie prze: 
prowadza dokładne badania sirat, po 
niesłonych obywateli polskich 
wskutek bojow'ek hitlerowskich w cza 
sie przeprowadzania t zw "Jl 0- 
sobistych. Poseł polski, dr. Week: 

zażąda odszkodówania, jak to 
czył przy swych czterokrotnych inter: 
wencjach w urzędzie spraw zagranicz 
nych Rzeszy. 

Akcja rządu 0, ię wa 
do Z żydów polskich w Niem- 

tkała się z i aa uzna- 
= u Żydów. Do Min. Spraw Zagr. 
nadeszło twa 78 200 telegramów, 
wyrażających podziękowanie za obra 
REA barbartyństwem  hitlerow- 


sięz» 
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Łódź ruszyła 


ła centralą poszły inne cśrodxi przemysłu włókienniczego 


ŁÓDŹ (tel. wł.). — Wczoraj, 
przystąpiła do pracy połowa | 
strałkujących  włókniarz. Z 


a Zw. Włókniarzy ZZZ. przy- 


stąpili do pracy. 
W Łodzi spokój. Pablanice. 


większych fabryk ruszyły fa-i Zduńska Wola, Zgłerz i Ozor- 


bryki Scheiblera, Buhlego, Ed-| ków uruchomiły fabryki. 
wingtona t Poznańskiego. Dziś] maszów Maz. 


To- 
pracuje już od 


przystąpią do pracy wszyscy | dwóch dni. 


robotnicy na zasadzie uchwały 


Dziś odbędą się w: inspekto- 


zebrania delegatów po tajnem| rjacie pracy narady z właścicie 


głosowaniu. 


Fabryki wywiesiły ogłosze- 
nia, wzywające robotników do 
pracy na zasadzie zawartej u- 
mowy zbiorowej. Małe fabryki, 
które podpisały  dekłaracię 
przyłączenia się do umowy war 
szawskiej, wzywają robotni- 
ków do pracy. 


Ukazała siłę odezwa związ- 
ków zawodowych włókniarzy, 
nawołująca do przerwania 
strajku. 


Kotoniarze w liczbie 5 tysię 
cy osób po podpisaniu umowy 
zbiorowej pomiędzy Zw. Fabry 
kantów Przem. Kotoniarskiego 


Komuniści chcieli wytruć hitlerowców? 


ESSEN. (P.A.T.). Deusseldorf k ytruć wszystkie oddziały hitle- 


ski dziennik hitlerowski „Volks- 
arole“ podaje wiadomość, wed 
ług której komuniści zamierzali 


rowskie w Duesseldorfie Zamach 
miał być dokonany w ten sposób, | 
że komuniści zamierzali wsypać 


do potraw w kuchniach hitlerow odp 


skich cjankali, którego większe 
ilości udało się policji skonfisko- 
| wać, 


Zamachy na kościoły w Kanadzie : 


MONTREAL. (P.A.T.). W ka- 
tedrze św. jakóba wybuchnął po 
żar, jak przypuszczają skutkiem 


podpalenia. Od pewnego czasu 
miai miejsce szereg wypadków 
podpalenia kościołów katolickich 
w Quebecu, wobec czego zorga- 


Pogrom komunistów w irlandii : 


nizowana żostała milicja SERGI | * 
cza, która pełni straż w świąty- 
niach, 


gro kwatera spalona — czerwone sztandary PSO 


DUBLIN, (PAT). — Formal 
ne oblężenie głównej kwatery 
komunistycznej przez grupy 
ludności dublińskiej zakończy- 
ło się zdobyciem I zdemalowa- 
niem oraz ucieczką menerów 
komunistycznych pod osłoną 
policji. Jakkolwiek akcja ta 
napotkała na zdecydowane 
przeciwdzłałanie władz admini 


Echa katastrofy budowlanej w stolicy 


Specjalna komisja eksper- 
tów, złożona z profesorów poli 
techniki warszawskiej } lwow- 
skiej oraz rzeczoznawców bi- 
downiczych z Ministerstwa Ko 
imun'kacji i Robót Publicznych 
złożyła w dniu wczorajszym 
prokuraturze Sądu Okręgowe- 
ko w Warszawie obszerne. 50- 
stronicowe sotawozdanie doty 


czące przyczyn katastrofy bu 
dowlanej przy ul. Krochmalnej 
w śpichrzu Haberbusch 1 Schie- 
le. Ekspertyza omawia w spo- 
sób szczegółowy warunki, w ja 
kich nastąpiło załamanie się 
stropu | ściany szczytowej bu- 
dynku pod nawałem jęczmienia 
2 zapasów browarów Haber- 
busch i Schiele. 


Sensacyjnego 


stracyjnych, to jednak policja 
okazała się bezsilną przeciwko 
nieoczekiwanym atakom zorga 
nizowanego tłumu na siedzibę 
komunistyczną. 


styczna zniszczone. 


lami malych fabryk celem pod 
porządkowania ich umowie 
zbiorowej. 


„Wkrótce nastąpi 
rozstrzygnięcie“ 


W Zweibruecku hitlerówcy u- 
rządzili demonstrację na rzecz po 
wrotu obszarów Saary do Rzeszy. 
Hitlerowcy z Saary wystąpili w 
cywilnych ubraniach z transpa- 
rentami. Liczni mówcy nawoły= 
wali mieszkańców Saary do wy- 
trwania, gdyż wkrótce już nastą- 
pi rozstrzygnięciel 


Redukcje 610900 kolejarzy 
w ciągu 3 lat w Ameryce 
Weduy ganyen —Mmierstate 

Commerce Commision, koleje 

amerykańskie zatrudniały wkone 

cu roku 1932 ogółem 993.500 
osób, wobec 1.133.900 osób w 

owiednim okresie 1931 — 

1.367.000 wkońcu 1930 f 

1.605.000 wkońcu 1929 r. W 

ciągu więc ostatnich trzech lat 

zwolniono przeszło 610.000 pra 
cowników, czyli okrągło 38 prow 
cent pracowników, zatrudnio+ 

nych na dzień 31 grudnia 1923 

w ZACK Stanów Zjedrto= 


inia bezrobotnych 


zwolnione z czesnsgo 

Min, Oświecenią wydało niezmier- 
nie domiosie zarządzenie w uzupezie- 
niu przepisów o pobierania czesnego 


mw | w gimnazjach państwowych średnich 


ogólnokształcących, zawodowych i za 

kładach kształcenia nanczycieli. Na 

moy SRO SUW, poczawszy og 
ine; 1933 arówm 


to Ea w ysuwane od 

czasu postulaty związków 
zawodowych pracowników  umysło- 
wy 


Proces Gorgonowej odroczony do 11 b. m. 


Od 29 dm trwający proces Ri 
ty Gorgonowej uległ wczoraj ty 
godniowej przerwie. 

Onegdaj zachorował sędzia 
przysięgły Wojciech Pereus, 

Przewodniczący rozpoczął 
wczorajsze posiedzenie tylko 
dla odczytania protokółu bada- 
nia chorego sędziego przez leka 
rza sądowego. Według opinii le 
karza sędzia st niezdolny dę 
pełnienia swvch obowiązków Í! 


romansu z Zycia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 


nie może opuszczać łóżka w szczelnie w futro, z tempera- 


przeciągu 3 — 4 dni. 
Przewódniczący 
przerwę da poniedziałku, a na 
prośbę mec. Ettingera do wtor- 
ku, dn. 11 b, m. 
Publiczność, oczekująca dal- 


szych sensacyjnych wyjaśnień|, 


biegłych lekarzy, spotkał za- 
; dg p. godz. i0-ej sala sądu ©- 


zała. 
Sędzia 


turą podwyższoną do 37,2 udał 


zarządził, się natychmiast do domu. 


Tygodniowa przerwa w pro- 
cesie przesunie spodziewany ter 
min zakończenia sprawy na ko 
niec tygodnia poświątecziiego. 
Badanie rzeczoznawców go- 
stanie zakończone zapewne @- 
koło czwartku. Przemówienia 
stron l atn Ar aP Śważache 


Perant, owinięty! a zajima około 


SIOSTRA MARJA 
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Dookoła sprawy Rity borgonowej 


Wśród dziennikarzy w Kiko 
wie obszernie jest omawiana 
sprawozdanie rzeczoznawców 
lwowskich w sprawie sekcii 
żwłok ś. p. Lusi Zarembiaiki. 
Krążą wiadomości, że prof. Ol- 
brvcht wystąpi z opinią od- 
mienną. Koncepcja prói. Olbry- 
chta idzie w kierunku linji oskar 
żenia. Prof. Olbrycht krytyko- 
wać ma wyniki ekspertyzy u- 
czonych warszawskich. Jeden z 
dziennikarzy powiedział do dr. 
Jaukowskiego, że „w Warsza- 
wie da szkołe“. Profesor czuje 
się poza tem urażony tem, że 
nie pozwolono mu zndawać py 
tań lwowskim lekarzom, dr. 
Dablecowi i Pirze. 

W dalszym ciągu napływają 
setki listów. Wśród nich wiele 
rymowanych. Oto próbka: 

W Brzuchowicach, pięknie połażcni 

willi, 

Nieraz wesoło goście się bawili. 

Mieszkał Zaremba ze swą rodziną 

I piękną Lusia, córką urodziwą. 

Lecz szczęście krótko trwało; 

Bo jakieś licho Ritę nadała 

I rządziła domem, jak gęś szara, 
A Zarembina z tego oszalała. 

Miłość przed Zarembą udawała, 

A z drugimi go zdradzała, 

Ojcem Romusi go nazwała, 

A kto wie? czyją córką Roma jest? 
Zagarnąć cały majątek chciała, 
Dżaganem Lusię zamordowała. 
O ty. zmijo, tv gadzino przekleta! 
Bodaj ci uschła ta zbrodyicza 

ręka! 


12.10 Płyty. 15.35 „Wsród książek 
15.50 Płyty, 16.20 Odczyt maturalny: 
„Drugie Cesarstwo we Francji". 16.40 
„Piękno ludu rumuńskiego”. 17.00 Kon 
cert muzyki dunskiej. 18.00 Odczyt mą 
turalny: „Wyspiański. 18.25 Muzyka 
taneczna. 19.20 „Sprawa nawożenia i 
nawozów na kursach im. Stąsz:ca . 
10.30 Felj, muz. p. t. „O J. L Paderew 
skim”. 19.45 Prasowy Dziennik Rad- 
jowy. 20.00 Koncert z udz. prot. Lefel 
da i prof. L. Ursteina (fart. na 4 ręce), 


W przerwie wiadomości „spoftowe, 
21.45 Kwadrans literacki -—- St. An- 
drze Radek -— „W oriowskiej kator- 


dze”, 22.00 Recital sn:ewaczy.. 27.30 


Muzyka taneczna. 


RADJOWY KONCERT 

SYMFONICZNY MUZYKI DUŃSKIEJ 

Dziś o godz. 17-ej rozgłośnia war- 
szawska nadaje koncert symioniczny, 
poświęcony wyłącznie muzyce kompo 
zytorów duńsk ch, a inianowicie: :Hart 
manna, Gode'go, Nielsena, Griindahla 
i innych. Koncert ten usłyszą radjosłu- 
chacze w wykonaniu orkiestry lihar- 
monicznej pod dyrekcją znakomitego 
kapelmistrza duńskiego Launy Grün- 
dahia. 


Obróć kartę na stronę inną, 

I nie udawaj, żeś niewinną! 

Duch Elżuni prześladować cię będzie, 

Na każdym kroku, wszędzie, ach, 

wszędzie. 

Miałeś szelmo, męża swego, 
Zachciało ci się drugiego, 
Cudzym znojein, cudzą pracą 
Nałożnice się bogacą. 


Za tę żonę I krew Lusi 
Niech cię djabeł w piekle dusi 
Abyś w kryminale zgniła 
A wkońcu się powiesiła. 
tego ci życzy 
stała czytelniczka 
Czortkowa. 


Jakubowskiego w Niemczech 
winnie straconego, jak to obecnie 
czyni, całując winną Gorgonową? 


Panie sędzio! 
Dlaczego Elga Kern nie pocałowała 
nie» 


Czy imię Kropelka pochodzi od sto- 


wa — kropnąć? 


Ohydne pasorzyty 


Dwaj zbrodniarze żerowali na nędzy dziewcząt 


sucnerów i handiarzy białemi nie 
wułnicami znalazła odgłos. w po- 
nurej sprawie sądowej, która ro- 
zegrała się wczoraj w gmachu 
warszawskiego sądu okręgowe- 
5°. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
54-1eini tzracl Pałasz i młodzik, 
bo zaledwie 21-letni Wacław To 
lak. Fwarze ich złe, okrutne. Ony 
dny proceder wycisnął na nich 
specjalne piętno. Patrzą z podeł- 
ba. Obydwóch sprowadzono z 
więzienia, gdzie oczekiwali na 
proces. 

Gdy sędzia poczyna odczyty- 
wać akt oskarżenia, łotry uważ- 
nie przysłuchują się. Jak wynika 
z aktu oskarżenia, mieszkanie pry 
watne Pałasza stało się od pew- 
nego czasu miejscem formalnej 
wędrówki osób, obojga płci. ` 

Lokatorzy domu stwierdzili, że 
w. mieszkaniu Pałasza znajdują 
się, młode, 20-letnie dziewczęta. 


(m.)  Zbrodnicza biafemi nie 


Wieczorem rozgrywały się tam o 
hydnę sceny, a rozpaczliwe krzy 
ki głośnem echem rozchodziły się 
po całym domu. 

O „praktykach' Pałasza dowie 
działa się policja „Śledztwo ujaw 
niło tak straszliwe szczegóły, że 
poprostu wierzyć się nie chce, iż 
wszystko działo się w wieku 20- 
tym. 

Jak się okazuje Pałasz i Tolak, 
zuegenerowani goście, podstęp- 
nie zwabiali do mieszkania mło- 
de, ładne dziewczęta. Pretekstem 
było oiiarowanie pracy. Lekko- 
myślne dziewczęta szły radośnie 
pod wskazany adres olśnione mo 
żnością zdobycia posady. Ledwie 
znalazły się w spełunce, Pałasz i 
Tolak otwarcie przedstawiali, o 
co chodzi, a gdy którakolwiek z 
oliar choć najmniejszym gestem 
wyrażała protest, pastwiono się 
nad nią w straszny sposób. 
Katowano zresztą każdą. Za byle 
co. Poprostu dlatego, by sterory 


zowane dziewczęta zapomniały, 
że są ludźmi, by biernie wykony- 
wały najohydniejsze ziecenia. 

A gdy nadchodził wieczór mu 
siąły wychodzić na ulicę i tu pod 
bacznym okiem krwawych ©p- 
rawców zaczepiać przechodniów 
i kupczyć ciałem. 

Jedna z nieszczęśliwych 18-let 
nia Halina Żebrowska, która sta 
wiła opór była skatowana w nie- 
ludzki sposób; kiedy traciła przy 
tomność, oblewano ją zimną wo 
da, a następnie znów znęcano się. 

Tragedja białych 
trwała dość długo, aż wreszcie 
zaalarmowano policję i dwaj 
zbrodniarze znaleźli się za krat- 
kami. 

W toku dochodzenia ustalono, 
że w mieszkaniu Pałasza miesz- 
kały zawodowe prostytutki, któ- 
re płaciły dziennie po 1 zł. Pa- 
iasz i Tolak ciągnęli z tego proce 
deru niezłe zyski. 


niewolnic 


Morderca — szuler uliczny 


(m.) Kronika kryminalna no- 
tówała niejednokrotnie wypadki 
fozbojów.w. czasie oszukańczej 
pry w 3 karty. Specjaliści w tej 
„dziedzinie grasują niby złe du 
chy po ulicach Waiszawy i w 
ciagając naiwnych do gry, zabie- 
raja ostatni grosz, a gdy obrabo- 
wany stawia opór, wówczas 
przed jego przerażonemi oczami 
błyska stal noża. 

Tego rodzaju śmiertelna roz- 
prawa rozegrała się w październi 
ku r.. ub. Oto niejaki Abram Sła 
wner, przechodząc placem Broni 
lwpobliżu dworca Gdańskiego), 
natknął się na grupę osób, grają- 
cych w 3 karty. 


Fatalny pokó 


Za co tu płacić? 


(S. F.) Pan Konstanty Fatek 
od czerwca ubiegłego roku do 
marca roku bieżącego zajmował {s 
pokój u p. Zotji Zygielewicz. Ža 
płacił za pierwszy miesiąc, za 1ta 
stępne siedem nie zapłącił i pó 
ośmiu miesiącach wyprowadził 
się: 

Pani Z. wniosła skargę do są- 
du u zaległe komorne. Na roz 
piawie p. Konstanty oświadczył 
kate gorycznie, że nic się gospo- 
dyni nie należy, 

— Dlaczego? spytał sę- 
dzia. — Czy pan zapłacił? 

— Zapłacić nie zapłaciłem. 
Ale za co ja, prosze Sądu, mia- 
lem płacić? Przecież ja tak, moż 
na powiedzieć, mieszkałem, jak 
na ulicy. Ta tylko była różnica, 


że jak sie położyłem snać, to 
nn: poleja nie przeganiała. 
Zimą w pokoju było tak, jak 


w psiarni. Rano, prosze ‘Sadu, 
dzień w dzień kawałki lodu z no 
sa sobie wydłubvwałem. 

Na noc dwie kołdry „nie wy- 
starczyły. Całą garderoba się na 
krywałem, nawet szelkami. 


Asjak mróz wziął większy, to 
trzeba było tapety zdzierać, żeby 
sobie niemi nogi owinąć. Drzwi 
z zawiasów wyjąłem, szafe na 
deski rezebrałem i wszystko na 
$iebie kładłem, żeby nie zamarz- 
nąć. l 
A na jesieni, prosze Sądu, jesz 
cze gorzej było. Dach przecie- 
kał i jak tylko deszcze sie zaczę- 
ły,. musiałem sobie szałas ua 
rodku „pokoju budować, żeby 
tanie nie zalało. 

Z krzescł, drzwi, okien, stołu 
cały domek sobie wybudowałemi. 
Więc za co ja mam płacić? Za 


runt? Taki kawałeczek więcej 
jak złotówkę na miesiąc nie, 
wart. 


„— A latem co było? — przer- 
wał sędzia. =. Dlaczego pan za 
lato nie płacH? 

-- latem, proszę Sądu, taki 
żar z dachu walił, że wszystko 
mi się topito. Bilonu nie moglem 
w mieszkaniu trzymać, bo mi się 


' topil... 


Pomimo takich wyjaśnień p. 
Fałka, Sąd zasądził od niego cai 
kowitą należność za komorne, 


Sławner przystanął i przygla- 
dał się szczęśliwym, którzy wy- 
grywali. To zadecydowało. Dał 
się wciągnąć do gry. Jak to zwy 
kle bywa, Sławnerowi dopisywa- 
ło p szczęście“: każdą stawkę 
zwracano mu w dwójnasób. 

W pewnym momencie ,„szczę- 
ście niespodziewanie się odwró 
ciło i Sławner począł przegry- 
wać. Bez przerwy. Poprostu jak- 
by się uwziął nań zły los. Wresz- 
cie przegrał cały swój majątek... 
60 zł. 

Biedny gracz ze łzami w o- 
czach począł prosić oszustów, by 
mu zrwócili pieniądze, gdyż nie 
będzie miał na utrzymanie dla ro 
dziny. W odpowiedzi na to jeden 
z organizataorów lotnego „Monte 
Carlo“ wyrżnął go pięścią w o- 
czy, 


Sławner pod wpływem bólu u 
padł, a gdy wstał, oszalały rzu- 
cił się do ucieczki. Takie zakoń- 
czenie widać nie było wskazane. 
l oto jeden z opryszków pogonił 
za Sławnerem, bijąc go laską po 
głowie. Sławner pod ciosami kija 
wyzionął ducha. 

Doraźnie prowadzone docho- 
dzenie po pewnym czasie natrafi 
ło na wyraźne ślady. Ustalono 
więc, że do bandy należeli Alek- 
sander i Lucjan Kożuchowscy 
(ul. Freta) oraz Kozdrój. „Pano- 
wie“ ci byli już wielokrotnie u- 
wiecznieni w. kartotekach _ poli- 
cyjnych. 

W toku śledztwa wyszło na- 
jaw, że zabójca Sławnera jest Ko 
żuchowski i oto wczoraj morder- 
ca zasiadł na ławie oskarżonych. 
Grozi mu dożywotnie więzienie. 


Śmierć po niedozwolonym zabiegu 


(m.) Ławę oskarżonych w 
warszawskim sądzie okręgo- 
wym zajęła wczoraj przystoj- 
na, młoda niewiasta. Akt oskar 
żenia zarzuca Annie Grabar- 
czyk, z zawodu akuszerce, że 
13 czerwca 1932 r. dokonała nie 
dozwolonej operacji na osobie 
Zotji Kruszyńskiej, która w 
owym czasie była w 3-lm mie- 
siącu ciąży. 

Zabieg okazał się w skutkach 
straszny: po operacji wywiąza- 
ło się zakażenie krwi i Kruszyń 
ska zmarła, Na krótko przed 


śmiercią Kruszyńska była bada 
na przez dr. J. Gutkowskiego i 
jemu wyznała nazwisko aku- 
szerki. 

W ten sposób o wypadku do 
wiedziała się policja, która po 
przeprowadzeniu dochodzenia 
akuszerkę aresztowano. Do- 
dać należy, że Grabarczyk ma 
na sumieniu również śmierć Per 
li Feller, która również po zabie 
gu zmarła. 

Po przesłuchaniu szeregu 
świadków, Sąd skazał akuszer 
kę na dwa lata więzienia. 


Antypaństwowe napisy 


Czyw iecie, że każdy napis: „palenie 
wzbronione” jest napisem antypańst- 
wowym? Godzi on bowiem w intere- 
sy Monopolu Tytoniowego, którego 
wpłaty na rzecz Skarbu stanowią jed- 
ną z najpewniejszych i najbardziej do- 
chodowvch pozycyj w budżecie Pań- 
stwa. Zakaz palenia w bardziej przej- 
rzysiej forme głosi: „łu zabrania się 
wracac do Skarbu Państwa podatki 
pośrednie”. 

Nic więc dziwnego, że każdego do- 
brego obywatela oburzyć muszą do ży 
wego napisy „Palić się wzbrania”, któ 


re się spotyka na każdym niemal kro- 
ku, w kinach, teatrach, bankach, ba na 
wet w urzędach skarbowych. Natural- 
nie palić nie wolno w izbach skarbo- 
wych tylko interesantom, podczas gdy 
gospodarze lokalu rozkoszują się do 
woli wonnym dymkiem. 

Wielka to szkoda tak dla palacza jak 
i dla skarbu państwa, Palacz, któremu 
nie wolno palić denerwuje się i złości, 
a skarb przez ten czas traci i to traci 
wiele. 

Zatem nie wolno nam szafoweć za- 
kazami palenial 
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KIEDY ŻONA WIERZY W SNY 


mojego 


na ulicy 
przyjaciela Antosia. Bardzo nuły 
młody człowiek. Ożenił się parę 
miesięcy temu i ubóstwia swoj; 
żonę. 

Szedł smutny i zgnębiony. 


Spotkałem 


— Antoś — spytałem go —- 
co ci się stało? 

— Wyobraź sobie — west- 
chnął ciężko — moja żona wie- 
rzy w sny. 

— No i co? Sniło jej się, że 
umarłeś i nie chce wierzyć, że 
żyjesz? 

— Gorzej. Parę tygodni temu 
obudziła się blada, spocona i 
spojrzała na mnie tak, że się 
przeraziłem. 

— Antoś! — syknęła. — Kto 
to jest ta blondynka w krótkiej 
sukience i w berecie? 

— Jaka blondynka? 

— Ta, z którą jechałeś moto- 
cyklem. 

— Jakim motocy*lem? W ży- 
ciu nie jeżdziłem motocyklem. 

— Nie kłam! Wolę najgorszą 
prawdę od kłamstwa! 

Po długich naleganiach dowie 
działem się od Żony, że wiizia- 
ła mnie we Śnie z jakaś blondyn 
ką na motocyklu. Zaklinałem sę, 
przysięgałem, że jestem niewin- 
ny — nic nie pomogło. Moja żo- 
na święcie wierzy w sny i jeżeli 
jej się coś śniło, to tak jest. 

— Podły jesteś! — szlochała. 
— Ze mną tramwajem tylko jeż- 
dzisz, a motocykl chowasz dla 
kochanek! 

Dwa dni bez przerwy płakała 
i wroce Ad Wadczyła mi: 

— Żebyś nie wiem jak przy- 
sięgał, nie uwierzę ci. Ukrywasz 
przede mną motocykl. Jeżeli mı 
go nie sprowadzisz, otruję siç. 

Co miałem  robić?,.. Musia- 
łem kupić motocykl i. przepre- 
szać żonę za tę blondynkę, któ- 
rą ona widziała we śnie. 

—_. Więc czegoś taki smutny? 
— zdziwiłem się. — Wszystko 
przecież dobrze się skończyło. 

Mój przyjaciel westchnął tak 
ciężko, że o mało co s'ę nie roz- 
płakałem. 

— Dobrze, mówisz? ja teraz 
żyję w wiecznym strachu! A c» 
będzie, jak jej się teraz przyśni 
z jakąś blondynką w aeroplanie - 
Co ja nieszczęsny zrobię? 

Spojrzał na mnie błagalne. 

— Nie wiesz przypadkiem. 
gdzie można dostać tanio uż! - 
wany aeroplan? Chciałbym *' 
na wszelki wypadek zabez 
czyć. 


A 


Napoleon Sadek 
E 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece” 


Cena 15 groszy 


i „Wesołe Wiańomaś., ` 


Cena 10 groszy 
e n a 
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Nowy rodzaj 


w krajach cywilizowanych 


(ipk.) Ze zgrozą czytało się 
sprawozdanie ekspedycji. któ- 
Ta badała Polinezję. Ze sprawe 
zdania tego dowiadujemy stę. 
że w niektórych okolicach pa- 
nue tam jeszcze do  dzisłaj 
Zwyczaj zabijania i pożerania 
ietców wojennych. Nie ograni 
czalą się jednak szczepy te do 
Pożerania wrogów, lecz ziada 
la rownież cłała własnych 
Wwspołplemieńców, gdy wsku- 
tek starości staną się zniedołę 
żmałymi. Ludożerstwą nie zo- 
Stało więc jeszcze wytęplone 
na ziemi. 

Lecz nie tak to dawne czasy, 
W których ludy cywilizowanej 

uropy zjadały części ciał 
swych bliźnich. coprawda nie 

la zaspokojenia głodů, nie ja 
ko pożywienie, lecz jako lekar 
siwo. Do końca wieków śred- 
nich uchodziło serce, mózg. a 
nawet krew wisielca za nie- 
zmiernie skuteczny środek lecz 
niczy. lakże i tłuszcz ludzki 
uchodził za doskonały środek 
Brzęciwko reumatyzmowi, pa- 
raliżowi | t. d. Nie gardzono też 
skórą ludzką, którą garhowa- 
ho I używano jako materjał do 
oprawiania wyjątkowo cen- 
nych książek, a owo wyprawia 
nie ludzkiej skóry nie budziło 
wstrętu, ani zgrozy u ptaco- 
wników garbarskich. Procesy 
karne o ludożerstwo zdarzały 
sie nawet w niedalękiej prze- 
szłości, lecz chodziło w nich © 
wyjatkowo zdezenerowane Isto 
ty. które zapewne nie zdawały 
sobie sprawy z tego, co CZy- 
Nią, 

Dla cywilizowanego człowie 
ka doby dzisiejszej niema bar 
dziej odrażajacezo, niż ludożer 
stwo. Tem ciekawszy jest fakt. 
że powróciliśmy znowu w pew 

„nej mierze w zakresie lecznic- 
twa do tego. co w średniowie+ 
czu było praktykowane, a mia 
nowicie, do używania cześci 
cia ludzkiego jako środków 
leczniczych. Krwi ludzkiej. 
wprawdzie się nie pije, jednak 


Kupon 


Bezpłatna 
Pomoc prawna 


że, czyż transfuzja krwi jest 
czejnś zasadniczo różnem od 
picia krwi? Transfuzija krwi po 
lega na tem, że się krew z żył 
jednego człowieka wprowadza 
do żył drugiego. Ów drugi kon 
sumuje krew swego bliźniego. 
tylko nie przez żołądek, a 
wprost z żył do żył. Tak sa- 
mo | t. zw. transplantacja skó- 
ry polega wszakże również na 
przyswajaniu sobie przez pa- 
cienta części ciała drugiego 
człowieka. 


Tak modne dziś leczenie 
przy pomocy wydzielin gru- 
czołów wewnetrznego wydzie 
lania, t. zw, hormonów musi 
się niejednokrotnie uciekać do 
poszukiwania owych hormo- 
nów. którę mają wrócić zdro- 
wie w clałach innych ludzi. 


Również į tłuszcz ludzki po- 
czyna w coraz liczniejszych 
wypadkach być stosowany ja- 
ko skuteczne lekarstwo. Przy 
t. zw. kontrakturach, to jest 
zniekszałceniach członków, wy 


ETS 


ludozžzerstwa 


wołanych przez chorobliwe 
skrócenie mięśni lub ścięgien 
które najczęściej powodują 
całkowitą niezdolność do pra- 
cy, stosuje się z dobrym wy- 
nikiem iniekcje płynnego i cie 
płego tłuszczu ludzkiego. No- 
wojorski lekarz, prof. Ralph 
Richmond twierdzi też. że in- 
jekcja tłuszczu ludzkiego po- 
trafi powstrzymać dalszy roz- 
wój złośliwvch nowotworów. 
t. zn. uleczyć raka. Jakkolwiek 
pogląd i metoda Richmonda 
jest żywo krytykowana. to je- 
dnak nie ulega wątpliwości, że 
tłuszcze odgrywają ważną ro- 
le w leczeniu różnych schorzeń. 
A że rodzaj tłuszczu jest rze- 
czą pierwszerzędnej wagi. prze 
to wvdaie się to rzeczą możli- 
wą. że ludzki tłuszcz stanowić 
będzie wkrótce niezbędny śro- 
dek leczniczy. 


Także i chirurgja kosmetycz 
na. czyli upiększająca coraz 
częściei posługuje się  tłusz- 
czem ludzkim. Gdy dawniej 
dla usuniecia zmarszczek i 


` 


brózd na skórze stosowano inje 
keje płynnej parafiny, to obec- 
nie miejsce parafiny poczyna 
zajmować coraz częściej 
tłuszcz ludzki. 


W jaki sposób zdobywa się 
ten dla celów leczniczych po- 
trzebny tłuszcz ludzki? Czy 
blerze sie go ze zwłok zmar- 
łych lub straconych ludzi? Otóż 
nie; dzisiaj bierze się ten lecz- 
niczy tłuszcz wyłącznie od lu- 
dzi żywych. Dostarczają go kli 
niki chirurgiczne. Tak np. przy 
t. zw. lipomach, czyli obrzmie 
niach wypełnionych tkanką 
tłuszczowa. łeczenie polega na 
ich wycieciu; przv operacjach 
jamy brzusznej niejednokrotnie 
usuwa się tłuszcz zalegający 
ściany brzucha, a nawet czyni 
się to I wtedy, gdy chodzi tyl- 
ko o usunięcie nadmiaru tłusz- 
czu. Dotychczas tłuszcz ten 
niszczono. Obecnie. gdy się po 
kazało, że jest on przydatny. 
oreneruje się go. niczem ku- 
charka mreparuje sadło wie- 
przowe. 


Fotografje z odległości tys.ecy kilometrów 


Fenomenalny wynalazek w Anglii 


(ikp.) Londyński „Daily Ex- 
press” nodosi o fenomenalym 
wynalazku, jakiego dokonano 
w fabryce papieru i klisz foto- 
graficznych w Ilford w brab- 
stwie Essen. 

Grupa chemików wynalazła 
kliszę nadzwyczajnie czułą, 
która pozwalą na robienie zdjęć 
fotograficznych z odległości 
tysięcy kilometrów. Sensacyj- 
ne to odkrycie może sprowa- 
dzić kompietny przewrót w tak 
tyce wojsk lądowych, powie- 
trznych i flot wojennych mor- 
skich. Admiralicja angielska 
1 ministerstwo wojny wykazu- 
lą żywe zajnteresowanie tym 
wynalazkiem. 

Mlatby on również  olbrzy- 
mia znaczenie dla badań astro 
nomicznych. jak również dał- 
by żegludze morskiej zupełne 
bezpieczeństwo, chroniąc od 
zderzeń okrętowych, wpadań 
na skały i t. p. 

Te wprost cudowne 


p" 


właści- 


ADAM TY-SKI 


Ten pierwszy 


NOWELA 
Kazimierz patrzał z przyjem — umarł pół roku po ślubie, po 


nością na swą młodą, śliczną 
żonkę, która, nucąc, uwljała się 
'po pokoju. W pewnej chwili, 
“gdy przechodziła obok niego, 
przyciągnął ją za rękaw | posa 
dził soble na kolanach. 

— Ço robisz, Kaziu! — zawo 
lała, broniąc się, ze śmięchem. 
— My przecież jestęśmy ta- 
kiem starem małżeństwem. 

— 0, właśnie, starem małżeń 
'stwem — Gadpowledzia! jej mię 
dzy dwoma gcałusami. =- Po- 
"braliśmv się zaledwię rok temu 
I mamy razem całego majątku 
bięćdziesiat lat. 

= [o nic z tego — przekoma 
„rzała się, robiąc poważną mine 
sę, — Ja jestein stara. bo już 
awdowlałam! 

Faktycznie, pani Jasia w 
dwudziestym czwartym roku 
życia byla już wdową, Pierw- 
"szy ję, mąż coprawda, niebar- 
dzo mógł wchodzić w rachube 


zostawiając młodszej o... trzy- 
dzieści pięć lat żonie swój zna 
czny majątek. Pani Julia wspo 
minała go zawsze Z rozrzewnię 
i 

MOR en biedny Kosowski, — 
mawiala o nim, — był dla mnie 
taki dobry... 

Cóż dziwnego, że taka miła 
wdówka stała się celem west- 
chnień całej armii konkuren- 
tów? Kazimierz widać potrafi? 
znalęźć słowa, jakie nalezalo. 
bo wkrótce. gdy tylko skoficzył 
się okres żałoby, miodzi wstą- 
pili w związek małżeński. 

Zresztą, proszę nie myśleć, 
żę u Kazimierza to było zimne 
wyrachowanie! O. nie. Kazi- 
mierz, sam miał osobisty spory 
majątek. nle mówiac o sporym 
groszy, który zarabiał. 

Tego wieczora, bardzici, niż 
zwykle. Kazimięrz czuł się 
szczęśliwy, rad z Życia, żony 


siłki ukrycia 


wości kliszy wynikają ze spe- 
cjalnej masy chemicznej, która 
czyni ją czułą na promienie 
czerwone niewidzialne. Dzięki 
tej niezwykłej czułości kliszy 
zdięcia mogą być robione bez 
ograniczenia co do odległości. 
cii.va tylko wypusłość skoru- 
py ziemskiej bedzie jedyną prze 
szkową. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Zdjęcia będzie można robić o 
każdej porze dnia i nocy na do 
wolna odległosć, a także w nie 
pogodę i mgłę. Mimo to zaw- 
sze bedą one jednakowo czy- 
ste i dokładne. 

Zainteresowanie władz an- 
gielskich wynalazkiem jest tak 
wielkie, że poleciły one „Natio- 
nal Physical Laboratory“ w 
Tettington przeprowadzić do- 
kładne badania i sprawdzić 
szczegółowo doniosłość odkry- 
cia. 

W czasie woiny wszelkie wy 
swych pozycyj 


(nade 1. DO >ZRUM 
— R 


i siebie, pełen sił, zdrowia... 

Nachylił się znów nad żoną, 
która przyinknęła oczy w ocze 
kiwaniu pieszczoty. 

Spodziewany pocałunek nie 
przyszedł, Co więcej, pani Ja- 
sia nagle poczuła, jak mąż ją 
zdejmuje z kolan i stawia na zie 
mi. 

— Co ci się stało? — spyta- 
ła zażenowana, odzyskując rów 
nowage. 

— Nic — odrzekł zachmurze 
ny } wyszedł z pokoju. 

Właściwa przyczyna jego 
nagiego oziębienia znajdowała 
się w komodzie „w przedmiocie 
oprawnej w czarną ramkę foto 
grafji tego „dobrego“ pana Ko- 
sowskiego. 

— To chyba mu się należy — 
powiedziała kiedyś pani Jasła. 
stąwiałąc podobiznę nieboszczy 
ka na komodzie. 

A pan Kazimierz nie mógł te 
go znieść. Zdawało mu się, że 
zinariy patrzy zazdrosnemi o- 
czami na intruza, który mu za- 
brał żone. 

Nie, ne mógł całować Jasi 
przed tą fo'ograflą, 


Po para dniach, pani Jasia 


lub okrętów w zaslonach dynn. 
czy w inny sposód byłyby beze 
owotne. Cudowna klisza po- 
zwoli z ogromnych odległości 
fotografować wszystko jak 
najdokładniej. 

W tem samem laboratorjum, 
w któwem dokonana tego od- 
krycia mają być teraz robione 
wysiłki dla wynalezienia klisz 
czułych na promienie ultrafio- 
letowe. Wówczas będzie inaż- 
na robić zdjęcia nietylka zdale 
ka i o każdej porze dnia i no- 
cy. ale i poprzez domy. mury, 
skorupę zlemską. Jednem sło- 
wem nic nie będzie mogło prze 
szkodzić dokładnemu zbądaniu 
poiożenia przedmiotów nąwet 
niedużych i z odległości nieo- 
graniczonych. 

| przy tym jednak wynalaz- 
ku powtarza się ta sama histo- 
rja. Dokonawszy tak cudowne 
go odkrycia, ludzkość nie my- 
Śli o niczem innem. jak tylko o 
zastosowaniu go do wojny. 


niemało się zdziwiła, ujrzawszy 
przed fotografją Ś. p. pana Ko- 
sowskiego ślłczny bukiecik fioł 
ków, 

— To ja położyłem, Jasień- 
ko — odezwał się Kazinuerz. — 
Myślałem, że ci to spraw! przy 
jemność. 

— Ach, jakiś ty dorry. mój 
kochany! — zawołała, rzuca- 
jąc mu się na szyję. — Ale dla 
czego to akurat dzisłaj? 

— Dziś wypadają jego imie 
niny. 

Po tygodniu fiołki 
zostały wyrzucone, miejsce ich 
zajął pewnego ranka bukiecik 
gwożdzików. 

— Bardzo to ładnie z twej 
strony — rzekła Jasia dv swe- 
go mężułka, — ale na jakąż to 
dzisiaj intencję? 

Pan Kazimierz otworzył sze- 
roko oczy: 

— Nie wiesz? Przecież to ro 
czniga jego Ślubu z toba! 

Pani Jasia zarumieniła się I 
nic nie odrzekła. 

Traf chciał, że po kilku dniach 
wypadła rocznica Śmierci Ko- 
sowskiego — tym razem jazi- 
mierz przyniósł parę róż. Pani 
Jasia odpowiedziała na jego 


zwiędły,| j 


mr S. 
pzd 


Majowy chrabąszcz — 
siiaczeni 

(jkp) Kto powiedział, źe maj 
byłby wogóle bardzo pięxny | i 
ły, gdyby nie chrabąszcze, nts 
miu poprostu objadają nieraz va- 
łą nieraz jego krasę. Iuütuj w,- 
chodzi jeunak najaw pewiia | 
mnica, która tego Majowtgo säi- 
toka do pewnego stopnia relaul- 
lituje. Dio bowiem najpierw jego 
ma.żonka musi w tym króikun 
czasie 4 — 5 tygodm złożyć prze 
szło 80 jaj, co me jest wysiikieni 
byłejakini, ponadto zaś istotki te 
myszą niejako w zawiązki nagro 
madzić tę olbrzymią energję, ja- 
kiej potrzeba, aby w okresie po- 
czwórnego przepoczwarczania 
wejść głęboko bo pod ziemię ! 
po czterech jatach własną mocą 
stamtąd się wydobyć. 

Nie byłe jaka to praca, a po- 
konuje ją CusaDąszcz majowy tyl 
ku dzięki temu, ze jest pierwszo- 
rzędnym siiaczeni ! to w każdern 
swem stadjum ru. wojoweniu prze 
deWSZYSUGŁN Zac jako już Ca:ko 
wicie wykszta.cony owad. Cace 
się O tem praekonać, wystarczy 
zamknąc go w doni, aby odczuc, 
z jaką siłą odpycha się swemi nó 
żkami i prze swym grzbietem. je 
szcze wyrazniej wyssępuje ta je- 
go cecha, jeżeli takiego cnrabąsz 
sza zaprzęgniemy do... wozu. U- 
czywiscie -musi być to caikiem 
wyjątkowy wózek, umyślnie na 
ten cej skonstruowany. Otóż iran 
cuski przyrodnik Plateau, które- 
go ta sprawa szczególnie zainte- 
resowaia, zaprzągi swoję chrabą 
szcze do zmyślnych wozeczków, 
którę siopniowo można było co» 
ra? bardziej obciążać. I tutaj oka 
zało się, że chrabąszcz umie dor 
kazać tego, czego nie potrafi żad 
ne inne stworzenię, nie wyłącza- 
jąc nawet człowieka, ani konia, 
ani słonia. Chrabąszcz meże bo- 
wiem pociągnąć ciężar, przekra- 
czający 14 razy wagę jego ciała. 
a tego nikt inny nie potrafi. 

_ Sprawniejsza od niego jest ty! 
ko maszyna, ałe maszyna nie jest 
żywą istotą, 
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wyjaśnienia suchem: 

— Ach, tak!.. 

i więcej o tem nie mówiła. 

Ale Kazimierz z pozostar CH 
po zmarłym papierów wyw c- 
dział się wszystkich szvezvę J- 
łow jego życia, Co parę dni 
więc, rocznice — pierwszej ko- 
munji, otrzymania marury. 
wstąpienia do woisha, ti or -ze 
nią służby, otrzymania awansu, 
dostarczały okazji panv Kazi- 
mierzowi do ukwiecenia ua xu- 
modzie mlejsca przed fotograf- 


ą. 

Pant Jasia "coraz bardziej 
krzywem okiem patrzała uu te 
ceremonje. Wreszcie wchouzzc 
do pokoju, nadrabiata specjalnie 
drogi, aby przejść dalej od kn 
mady. 

Pewnego dnia. pan Kazi- 
mierz przyszedł z wlazan 4 
natcyzów (była wiaśnie roczai 
cą wstąpienia na uniwersv'et 
$ .p. pana Kosowskiego). 

Pan Kazimierz wszydł do po 
koju, w którym stała komoda z 
fotogratją. popatrzał foto- 
grafja znikła, 

Uśmiechnaął się z satysfakcją 
l położył kwiaty na wezgłowiu 
łoża małżeńskiego. 


Po chwili Lilijka już weselej rzekła do Miry: 
— O drugiej mam randkę... 
— Bolkiem? 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


janie myślałam tak samo i żadna siła ludzka nie prze- 
konałaby mnie, że tak nie jest... 


Pajacyk westchnął głęboko. Spotkanie z Lilijką, na 


— A z kimże? Sama 10zumiesz: niedziela... Mamy | które tak bardzo liczył, o którem marzył przez dwa ty- 
dziś tyle czasu dla siebie.. — rzekła z promiennym | godnie dniami i nocami... nie udało się... 


uśmiechem szczęścia. 

Potem zaś jakby się jej przykro zrobiło, ę 
rozkoszuje swem szczęściem w obliczu nieszczęsnej 
Miry, jęła ją więc pocieszać: 

— Wróci do cieble jeszcze twój Marjan, zoba- 

| Zresztą, czyż można zapomnieć o takim cudku, 
ak ty? Przysięgłabym, że jest jeszcze pełen wspom- 
nień o tobie. Mojem zdaniem, dobrze zrobiłabyś, pi- 
sząc do niego list. Z pewnością odpowiedziałby ci za- 
pewnieniami o swej niewygasłej miłości. 

— Nigdy w życiu nie ośmieliłabym się napisać 
pierwsza. 

— A dlaczegóż właściwie? Masz chyba do tego 
pełne prawo... 

— Masz słuszność. Zresztą, gdy moje wynurzenia 
przeleję na papier, może poczuję się mniej samotna. 
Będzie mi się zdawało, że wsączę w serce Marjana całą 
pełnię mych uczuć. 

Pogawędziwszy jeszcze jakiś czas Mira ujrzała, 
fe Lilijka już niespokojnie spogląda na zegarek. Oba- 
wiała się, aby się nie spóźnić na spotkanie z Bolkiem. 

Rozstały się wpobliżu mostu Poniatowskiego. Li- 
fijka poszła dalej, a Mira skierowała się do przyległego 
parku Paderewskiego. Szła pewnym krokiem, jakby 
także na umówione spotkanie. 

Zoddali tuż około stawu wypatrywał jej... Pajacyk. 
Gdy ją ujrzał samą, coś go ścisnęło za serce, raniąc je 
dotkliwie. 

Mira widząc go, przyśpieszyła kroku i rzekła: 

=- Przepraszam cię bardzo za spóźnienie... 

— Mniejsza o to — odparł, — ale... gdzie Lilijka? 

— Nie ośmieliłam się poprosić ją... 

— Domyślam się: miała randkę? — zapytał z bo- 
lesną goryczą. 

— Nie martw się, Pajacyku — odparła Mira,—zo- 
baczysz, ona wróci do nas, jak ja... do ciebie wróci- 
łam... ostatecznie... Teraz nie miałoby celu nawet żad- 
ne przekonywanie jej: zbyt jest pochłonięta swoją mi- 
łością. A widzisz, Pajacyku, gdy serce dziewczęce ko- 
cha, to... lepiej nie mówić... nie pomogą żadne przema- 
wiania do rozsądku. Wiem to po sobie, niestety, aż za 
dobrze. Tak samo, jak ja kiedyś, Lilijka dziś myśli, że 
jej chłopiec jest inny, niż wszyscy... Ja też o moim Mar- 


Tymczasem Lilijka już się spotkała z Bolkiem i ra- 


że tak się | gośnie kroczyła, oparta na jego ramieniu. 


Byli tak w sobie zakochani, tak w siebie wpatrze- 
ni, tak dalece poza sobą świata nie widzieli, że nie do- 
strzegali, jak krok w krok za nimi sunął ktoś, jak cień. 

Zły duch, bandyta, gotowy do ciosu, mającego 
przeciąć to ich wielkie szczęście. 

Szedł nietylko jako wysłannik Artena, ale jako za- 
interesowany, aby tej miłości poł ożyć kres... szedł, pę- 
dzony szałem zazdrości i podniecany dziką nienawiścią, 
jaką od tej chwili żywił dla Bolka Marlewskiego, który 
zdołał tak niepodzielnie zawładnąć sercem Lilijki. 

Szedł za nimi do chwili, gdy ujrzał, jak oboje we- 
szli do teiże restauracji Rydza, w której on kiedyś ob- 
chodził swe „zaręczyny“ z Lilijką.. Gdy tylko to 
stwierdził, ruszył natychmiast w drogę, zdecydowany 
teraz działać szybko a energicznie. 


— „m m A | | | m | ma | wm 


Bolek już nie miał wykładów wieczorowych, widy- 
wał się więc z Lilijką co wieczór. Aż pewnego dnia Li- 
lijka nie przyszła... Nazajutrz zatelefonował do pracow- 
ni. Odpowiedziano mu, że jest chora. 


Zaniepokojony, udał się do niej. Okazało się, że 
ma grypę. Lilijka była wzruszona i przejęta pierwszemi 
odwiedzinami Bolka u niej. Rzekł jej na powitanie: 

—- Przychodzę, jako przyjaciel i... lekarz... 

Zbadał jej gorączkę. Już była mała, bo Lilijka po- 
przedniego wieczora wzięła przezornie na poty. 

Bolek siadł przy łóżku na krzesełku i delikatnie 
strojował Lilijkę: 

— Ładnie, ładnie, nic mi nie dawać znać o choro- 
bie... Jeżeli mogłaś zawiadomić pracownię, można było 
kazać i do mnie zatelefonować. Więc ja już nic dla cie- 
bie nie znaczę? Przeżyłem noc pełną niepokojów stra- 
szliwych,a mogłem przecież być tu, walczyć z twoją 
chorobą... Ach, ileż ja przez tę noc przemyślałem! Oka 
zmrużyć nie mogłem, snułem więc wciąż myśli o na- 
szej przyszłości... 

— Bolesiu — szepnęła Lilijka i urwała, bo dreszcz 
wstrząsnąt całem jej cialem. 
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Bolek zaś mówił dalej poważnie: 


— Myślałem o tych przyszłych czasach, gdy już 
będziesz moją żoną... A to przyszłość już niedaleka!... 
Wkrótce skończę moje egzaminy dyplomowe... Ponie- 
waż mój ojciec był oficerem, więc ja chcę pracować ja- 
ko lekarz w wojsku. Zacznę prawdopodobnie od Kre- 
sów Wschodnich, bo tam przeważnie posyłają młodych 
lekarzy wojskowych. Ja, zresztą, teżbym tego pragną!, 
bo tam jest najwięcej roboty. Złożyłem już nawet takie 
podanie i przypuszczam, że nie zostanie odrzucone. 

Lilijka zbladła... 

Natychmiast przypomniała jej się Mira... je uko- 
chany — piękny Marjan Merecki...i serce Lilijki ścisnę: 
ło się boleśnie. 

— Czyżbyś się bała wyjazdu na kresy? Myślisz, 
że nie byłabyś szczęśliwa w zaciszu kresowem, gdzie 
żylibyśmy oboje tylko dla siebie? Zapomnielibyśmy 
o przeszłości, która dręczyła nas mnóstwem trosk i ud- 
ręk. Napawalibyśmy się rozkoszną teraźniejszością 
i marzyli o jeszcze słodszej przyszłości. Madzia też w 
pierwszej chwili wzdrygnęła się na samą myśl o moim 
wyjeździe na kresy, ale pocieszyłem ją, że przecież za- 
bierzemy ją ze sobą. Czyżbym mógł się z nią rozstać? 

Lilijka milczała uparcie, pogrążona w rozmyśla- 
niach. Najpierw spoglądała błędnie wdal, potem zatopił: 
wzrok w pięknem obliczu Bolka, jakby napawając się 
jego młodzieńczą urodą, wreszcie spojrzenia ich się 
spotkały i... zaiskrzyły... 

Oszalały z miłości, Bolek chwycił ją w ramiona 
i szeptał namiętnie: 


— Ach... jak ja cię kocham, Lilijeczko moja naicu- 
dniejsza... ach, żebyś wiedziała, żebyś tylko wiedzie- 
ła!... Uwielbiam cię, ubóstwiam... dniami i nocami tvi- 
ko tobą jestem przepełniony... Zanim cię poznałem, ca- 
ły świat był mi obojętny... Teraz chciałbym każdego 
przechodnia wyściskać serdecznie, stawać na rogach 
ulic i wołać, że życie jest piękne... i że kocham, kocham, 
kocham Lihjkę moją jedyną! 

Upojona jego słowami i uściskami, wsączającemi 
w jej ciało dziewicze nieznane rozkosze, omdlewaia w 
jego ramionach. Nie mogła nawet rzec słowa, zrobić 
choć jeden ruch. Zamknęła oczy, aby nie pierzchnał ten 
słodki sen na jawie... a z pod przymkniętych powiek 
spływały łzy... łzy szczęścia nieziemskiego.... 


Dalszy ciag nesan 


„JaK zawodowa 


Pokój Haliny toną! w kwia-, Sławek napawały 


ją radością, 


pokoju, powiedział: 


tychmiast cofnął swą rękę, lak- 


TK 


kokKota.. 


jego ruchy, słuchała jego słów 


tach. Na honorowem miejscu 
Stała wiązanka kwiecia, przy- 
słana przez Sławka. 

Halina czuła się tego dnia do 
brze i radośnie. Coprawda. za- 
nim przyszli goście imienino- 
wi, wzięła sporą dawkę morfi- 
ny, bez której teraz obyć się nie 
mogła. Robiła sobie zastrzyki 
po 2 — 3 razy dziennie, kłując 
sobie niemiłosiernie nogi. Nie 
odczuwała już tak niezwykłych 
przeżyć, jak pierwszego tygo- 
dmia zażywania narkotyku, ale 
teraz dawał jej możność pracy. 
Kiedy zabrakło jej morfiny w 
domu i nie przyszła dostatecz- 
nie wcześnie do pracy, by móc 
zrobić sobie zastrzyk, nie była 
edolna zupełnie do pracy. Sta- 
wała się opryskliwa. roztargnio 
na. 

Jeszcze niedawno patrzyła z 
przerażeniem. jak Maryla bie- 
rze morfinę po 6 — 7 razy dzien 
nie i to w dawkach. które mo- 
głyby uśmiercić parę osób, te- 
raz patrzyła na to spokojnie 
niernal| obojetnie i sama bvła 
główna dostarczycielką truciz- 
nv dla przyjaciółki. 

Świeży zastrzyk morfiny i 
myśl, że za chwilę przyjdzie 


jakiej już dawno nie odczuwa- 
ła. Kwiaty sprawiały jej zaw- 
sze wielką przyjemność. a tego 
dnia otrzymała ich tak wiele! 

Rozległ się oczekiwany 
dzwonek. Pobiegła sama do 
przedpokoju, by powitać Sław- 
ka. Otworzyła _ prędziutko 
drzwi. 

— A to pan — powiedziała z 
wyraźnem rozczarowaniem, wi 
dząc elegancką postać swego 
kolegi z Kasy Chorych, Marka 
Kimlickiego. 

— Zrobiłeś pan miłą niespo- 
dziankę — starała się prędko za 
tuszować niegrzeczność poprze 


dniego okrzyku. który wydała 
mimo woli. — Proszę, rozbierz 
sie... Ach, co za piękne kwiaty 
i jak cudownie pachną! — za- 
wołała, kiedy wsunał w jci 
dłoń pek purpurowych róż, 


— /echciej je przyjąć wraz 
z wyrazami mej gorącej dla cie 
bie miłości i życzeniami. by od- 
tnieniło sie twoje serca... 

Bwli ze soba dość dawiio Lo 
imieniu. iak to było nrzyjere w 
kółku stałe stvkajecych się 
przy pracy osób. 

Ucałował jei ręce I wprowa- 
dzony do jasno oświetlonego 


— Halino, moja cierpliwość 
jest już na wyczerpaniu... 

— Nie poruszajmy tego temna 
tu — przerwała mu odrazu. — 
Za chwilę przyjdzie mój narze- 
czony... 

— Ja chyba zabiję tego czło- 
wieka, którego nienawidzę z ca 
łej duszy... 

— Nie wolno ci nienawidzieć 
człowieka, którego kochiam. 

— On mi zabiera ciebie; a ty 
musisz być moją, chcesz, czy 
nie. Zgódź się, Halino. Ja je- 
stem straszny człowiek, jeśli 
cośkolwiek nie dzieje się po 
mojej myśli. Mszczę się bezli- 
tośnie — mówił ze złemi błys 
kami w oczach. 

Drugi dzwonek u drzwi prze- 
rwał męczącą rozmowę. 

Po chwili Halina wprówadzi 
ła Sławka. Obydwaj mężczyź 
ni zmierzyli się oczami. Stali 
chwilę nieruchomi, patrząc u- 
porczywie jeden drugiemu w 
oczy. Sławek smukły, jasny o 
nagle pociemnuiałych tęczów- 
kach, Marek. brunet. wątły na- 
pozór. o ciermnopiwnych o- 
czach. błyszczących nienkrywa 
ną złośliwością. Dotknął wycią 
gniętej przez Sławka dłoni I na 


by dotknął płomienia. 

Wkrótce gwar napełnił po- 
kój. Przybyło paru kolegów i 
koleżanek Haliny. Potoczyła 
się swobodna rozmowa ludzi, 
związanych ze sobą długoletnią 
pracą, znających się dobrze od 
dawna. 

Nie przerywali też rozmowy, 
zasiadając do stołu. 

Marek Kimlicki zdawał się za 
pomnieć swych gróźb i niechę 
ci do Sławka. Jak zawsze 
wiódł prym w zabawianiu towa 
rzystwa, pełen humoru, dowci- 
pny, niewyczerpany w podsu- 
waniu tematów, kledy rozmowa 
przygasała. 

Czuwająca nad gośćmi Hall 
na niepokoiła się jednak: Ma- 
rek pił kieliszek po kieliszku, 
aż sąsiedzi zwrócili mu uwagę: 

— Marku, w taklem ostrem 
tempie nie wytrzyma najwięk- 
szy nawet pijak zawodowiec... 
Daj spokój. 

Marek odpowiadał dowcipa= 
mi na przestrogi, wymyślał co 
raz to bardziej nieodparte toas- 
ty, które pierwszy wychyłlał. 
Stał się jeszcze bardziej wyga- 
danv. jeszcze bardziej złośliwy. 

Halina z niepokojem śledziła 


Sławek siedział naprzeciw nie 
go tw milczeniu przyglądał 
mu się, zaciskając lekko wargi. 

Od czasu do czasu padała z 
ust Marka wyraźna zaczepka 
ale wdawał, że jej nie słyszy. 
Widział zresztą, że Marek jest 
pijany już zupełnie, że nie pa- 
i: nad swym językiem. 

każdą chwilą jednak za- 

pki Marka stawały się wy- 
niejsze, jego słowa obraźliw 
sze. Sławek z trudem panował 
nad sobą. Halina z wdzięcznoś- 
cią spoglądała na ukochanego. 
ac mu spojrzeniem za 

ta e zachowanie się wo- 
bec wybryków pijanego kolegi 

Spostrzegł te spojrzenia. 
Twarz jego wykrzywiła się w 
potwornym jakimś grymasie. 

— Ani przypuszczałem — po 
wiedział, wolno cedząc słowo 
po słowie, — że tak łatwo prze 
chodzisz, Halino, z ramion jed- 
nego w ramiona drugiego, jak 
zawodowa kokota... 

Nie skończył wyrazu. Na je- 
go twarz spadła dłoń Sławka z 
taką siłą, że Marck zachwiał 
4 runął na podłogę. 


szej Bohaterki w jutrzejszym ae, 
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ADAM TY-SKI 


Radykainy śro 


NOWELA 


ył ski sierpniowy wieczór. 
axach pod Zbytkowem, 
przechadzają się romantyczne 
pary. Do czystego, bez chmur 
ki nieba ulatują żarliwe west- 
chnienia, przysięgi, błagania, 
obietnice... 

Jakiś młodzieniec, dumnie no 
Szący białą czapkę studencką, 
ściska w dłoniach paluszki śli- 
cznej, wiotkiej szatynki. 

— Haluś, kocham cię! Dla 
ciebie rzuciłbym wszystko —ro 
dziców, studja, kraj, pojechał- 
bvm z tobą na koniec Świata. 
źvłbym o chlebie i wodzie w nę 
dznej lepiance. aby tylko przy 
twoim boku... 
bDziewczę drży na całem c 
Gw 


ie- 
Panie Stanisławie. już... 
Dlaczego tak  oficialnie. 


Falus? — przerywa z lekkim 
v wrzesem. student. 

Stasia — poprawia się je- 
go berdanka — wiesz. że cię 


tuż kocham. ale już późno, ro- 
dzice się niepokoją... 
Wracają do miasteczka, 


XXIi-ty dzień ciągnienia 
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— Haluś, więc będziesz mo- 
ją? — nalega młodzian, tuląc 
do siebie dziewczynę. 

Długie milczenie, a potem le- 
dwo dosłyszalne: 

— Tak... 

Nastąpiły miłosne westchnie 
nla, obietnice, przysięgi, plany 
przyszłości... 

On teraz pojedzie do War- 
szawy, gdzie jeszcze ma tylko 
rok do ukończenia prawa, ona 
ma niego poczeka. Zaraz po o- 
trzymaniu przez niego dyplo- 
mu pobiorą się. Już dzisiejszego 
wieczora zawiadomią rodziców 
o swojem postanowieniu. 

Po ślubie on się zabierze do 
piekielnej pracy —- musi zostać 
jak naiszvbciej dobrym adwo- 
katem. żebv Halina mogła być 
dnmna ze swego meża i żeby 
miała odpowiednie stanowisko. 

— Zobaczysz, Halinko, jak 
to wszystko bedzie wspania!e! 

R źcbv tylko rodzice się zgo 
dzili — szepnęła trwożnie. 

— Muszą się zgodzić, a jak 
nawet nie, to przezwyciężyniu | 
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ich opór! — A po namyśle do 
dał: — Ostatecznie obejdziemy 
Się bez nich, jak zechcą się 
sprzeciwić naszemu szczęściu. 

Rodzice Halinki, kochający 
gorąco swą córkę, nie nrogli jej 
niczego odmówić. Zresztą, Sta 
nisław był synem dość zamoż- 
nych ludzi, a poza tem „jego 
edukacja była również niema- 
łym atutem. Prawdę mówiąc, 
bardzo byli zadowoleni z wybo 
ru swej córki. Przygotowano 
więc poczęstunki i czekano na 
oficjalną wizytę państwa M., 
rodziców pana Stacha. Wizyty 
się nie doczekali, za to Stach 
po paru dniach wrócił do War- 
szawy pod pretekstem potrze- 
by przygotowania się do koń- 
cowych egzaminów. Bowiem 
państwo M., uważając, że sy- 
nek ich ma przed sobą otwartą 
wielką karierę, uznali, że mał- 
żeństwo z niebogatą Halinką 
zamknie mu wszelkie widoki na 
przyszłość. Stachowi tego w o- 
ezv nie powiedziano. wvperswa 
dowano m utylko że jego miei 
Ste jest teraz w Warszawie, że 
pawinien „kuć, ślęczeć w hi- 
bliotece. a przez ten czas rodzi 
tw jego zaima sie sorawomi 4 
trvmonialneni. Stach ustoni. | 

Nieznaczne manewry ro'zi- 
nę a za zqtki na dorr-$ 
ei plan myśli o ukochanej, po-! 
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W cztery oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. SŁ. OB. 20. 

Niech Pan się zapisze do 
sekcji zapaśniczej YMCA, Le- 
gii lub innego klubu sportowe- 
go. 

P. Stanisławowi R. 

Zająć ruchomości w poszu- 
kiwaniu należności za komor- 
ne, jak również wyeksmitować 
Pana może tylko właściciel 
domu. 

PP. J. Pil. z ul. Kraszewskiego 
i Halinie ze Lwowa. 

Nailepszy będzie bodaj dom 
wychowawczy im. ks. Bau- 
douina, Nowogrodzka 75. 

PP. Szatynka 20 i Lila 

zechcą łaskawie podać swe 
adresy, abyśmy mogli spełnić 
ich prośby. 

P, Irena Z. 

zechce łaskawie podać adres. 
Może co poradzimy. 

P. Lolek R. 

zapewnia nas, że odbiera mu 
sen, apetył i chęć do pracy 
zmartwienie, które tak opisuje: 

„Na dworcu Głównym, w 
Warszawie w kiosku Wedla 
pracuje od pewnego czasu bar 
dzo ładna i sympatyczną ekspe 
dientka. Choć nie znam jej oso 
biście, zawładnęła mojem ser- 
cem całkowicie. Kocham ją do 
szaleństwa. Widuję ją codzien 
nie z rana, ponieważ zala- 
twiam na dworcu pewne spra- 
wy, związane z moją pracą. 
Próbowałem ją poznać, lecz da 
remnie. Gdy się do niej odezwa 
łem, odparła: „Człowiek takto 
wny i dobrze wychowany nig- 
dy nie zaczepi nieznajomej ko- 
biety*. Przyśpieszyła kroku i 
odeszła, zostawiając mnie o- 
szalałego z rozpaczy. 


Usiłowałem się dowiedzieć o 
jej adres. Daremmie. Pragną- 
łem jei choć listownie wytłu- 
maczyć, że nie chciałem jej o- 
brazić, zamiary mam najucz- 
ciwsze, ale jakże jej to powiem, 
skoro nie mamy wspólnych 
znajomych, którzyby mogli 
nas ze sobą zaznajomić? Czy 
dla takiego przesądu mam do- 
prawdy zrzec się kobiety, któ- 
rą pokochałem nad życie? 

Dowiedziałem się zaledwie, 
że jej na imię Halina i na tem 
koniec. Tymczasem miłość mo 


tem na trzeci plan, czwarty... 
Zczasem (po upływie dziesięciu 
miesięcy) Stach o niej prawie 
zupełnie zapomniał. 

— Miła dziewczyna, owszem 
— powiedział raz do siebie na 
wspomnienie Malinki. 

l to wszystko. 

Ale Halinka o nim nie zapom 
niała. Wierna wspomnieniu, od- 
rzucała wszystkich starają- 
cych się o jej rękę, czekała... 

— Panno Halino = mówił 
młody adwokat, — czyż nie mo 
gę wcale liczyć na łaskawą de 
cyzię? 

Podobał się Halinie. Właśnie 
po raz niewiadomo który oświa 
dczał się jej. Poznali się na wie 
czorku tanecznym u warszaw- 
skich krewnych Haliny, u któ- 
rych gościła od kilku tygodni, 

Podobał jej się, ale... 

— Panie Kazimierzu, — szep 
nęła — muszę panu wreszcie 
wyjaśnić wszystko: kocham ko 
vo innego i mimo, że nie daje 
znaku życia o sobie, jestem mu 
wierna... od sześciu lat... 

— Któż to? 

— Może go pan zna. też praw 
uik — Stanisław M. Przyznaję 
zresztą, że to jedyna przeszko 
don 

Foe mierz uśmiechnął się ta 
aune O: 


— Ach, więc tak? Mam do pa 


ja potęguje się z dnia na dzień. 
Niestety, w tym samym sto- 
pniu — zmartwienie i rozcza- 
rowanie. 

Jadąc pewnego dnia pocią- 
giem, przypadkowo podsłucha 
łem rozmowę dwóch panów o 
mojej Hali. Jeden z nich, iak 
mogłem wywnioskować z roz- 
mowy, założył sobie sklep w 
Warszawie i chce ją do swego 
sklepu zaangażować. Mówił. 
że jest bardzo przystojna i u- 
przejma dla gości, a to baruzo 
ważne. Przyznał, zresztą. u 
poza sklepem. w życiu prz ua 
tnem jest bardzo dumna i nic- 
przystępna, z czem jej, zreszta, 
bardzo do twarzy. 

Słysząc te słowa, pograżv- 
łem się w jeszcze większej roz- 
paczy. Bo z tego wynikało. że 
już nie będę jej nawet prze'e- 
tnie widywał. Sama myśl o 
tem doprowadza mnie do ohłę 
du i pcha do samobójstwa. 
Tak, bo w takim stanie dłużej 
żyć nie chcę i nie mogę. Bez 
mojej złotowłosej Hali życie 
nie ma dla mnie najmniejszego 
uroku, choć jestem. młody, za 
możny, na stałej posadzie, a je 
dnak rzucę wszystko, skoro 
nie moge zaznać szczęścia z 
moją Halą. | 

Panie Redaktorze, Ty jeden 
możesz mnie od śmierci wyra- 
tować, drukując mój list. Po- 
nieważ widuję, jak moja Hala 
zaczytuje się Twojem kocha- 
nem pismem, a ze szczególną 
uwagą studjuje dział „W czte- 
ry oczy“ z konieczności więc 
przeczyta mój list i wreszcie 
dowie się, jak przeogronma 
jest moja miłość dla niej. Kc- 
daktorze, ratuj mi życie, a zdo 
będziesz dozgonną  wdzięcz- 
ność wiernego Swego czyte!- 
nika“. 

Třzeba ratować chłopaka. 
więc mu się list drukuje. Mote 
Bóg da. że zdoła nim zmici- 
czyć nieprzystępne serce zio- 
towłosej Hali od Wedla i za- 
zna z nią jeszcze w życiu sio- 
dyczy. piękniejszych, niż je ma 
że stworzyć nawet taki specja 
lista od słodyczy, jak wspom- 
niany pracodawca pięknej Fali 

z dworca Głównego. 


ni jedną prośbę: niech mi pani, 

„przed rozstaniem się, da tylko 

jedno spotkanie — czekam na 

panią jutro w Łobzowiance... 
* k z) 

— Dziękuję pani, panno Ha- 
lino. Bardzo to pięknie. że pani 
przyszła. Pozwoli - pani sobie 
przedstawić: mego kolege 
adwokat Stanisław M... 

Z krzesła podniósł się, jak nie 
dźwiedź „otyły, ociekający tlu- 
szczem jegomość. Więc to jes: 
Stanisław!.. 

Ten ze swej strony poznał 
Haline — ona się nie zmenia. 

Rozmowa się nie kleiła po 
piętnastu minutach Halina wr! 
cila do domu, pod pretuistem 
nagłej niedyspozycii. 

Faktycznie, czuła się niedo- 
brze — widok tego, na xtóret 
czekała od sześciu lat; do więbi 
ją poruszył, Więc ona deciowy 
wała wierności, czciłą zdz:leka 
imię najdroższego, nie spała po 
nocach, poświęciła sześć łat 
młodości i oto wszystko dla te- 
£o hipopotama? Przecież teraz, 
gdyby on chciał, onaby za niz 
się nie zgodziła zostać ięgo Żo- 
ną!.. 


Po tygodniu Halina była za- 
ręczona z adwokatem Kazimie 
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Wsch. sł. g. 528 — Zach. sł. g. 18:39 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dziś możliwe zaburzenia, zbrodnia 
nieszczęśliwe wypadki i t. p. 
b Powstrzymać się lepiej od podróży. 
Panny mają dziś wyjątkowe szczęście. 
Znajomość z brunetem zawarta zapro- 
wadzi wkrótce do ołtarza. 


Co mówi Lud? 


Zagrożona buda w Krakowie 


P. BŁ Ch. pisze nam: 

W domu Julji Gregorczyk w 
Krakowie przy ulicy Filareckiej 
7 znajduje się na strychu zaka- 
zana mieszkaniowa buda. 

Zaznaczyć należy, że budę 
powyższą zbudował poprzedni 
wł. domu, który mając syna u- 
mysłowo chorego w tejże bu- 
dzie go więził przez pewien 
czas. 

Buda ta istnieje na strychu 
od szeregu lat, w której .prze- 
mieszkał pewien lokator lat 23. 

Magistrat krakowski kiika- 
krotnie nakazał skasować po- 
wyższą budę z powodu niebez- 
pieczeństwa i wobec przepisów 
budowlanych. 

Gregorczykowa o tem dobrze 
wiedziała, że buda ta jest za- 
grożona i ma być zburzona, jed- 
nakowoż z dniem 1 marca br. 
budę powyższą na mieszkanie 


KRONIKA 


Nieszczęśliwy wypadek 
na Błoniach 


Dnia 2 bm. o godz. 17-stej 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na boisko Cracovii znajdujące 
się na Błoniach w Krakowie, do 
Kokoszki Tadeusza, lat 13, ucz- 
nia 7 klasy powszechnej, syna 
sierżanta, zam. przy ul. Grzegó- 
rzeckiej L. 11, który w czasie 
przedostania się przez zam- 
kniętą bramę na boisko Craco- 
vii uległ zwichnięciu nogi. Prze- 
wieziono go do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Trup dziecka z obciętym 
nosem i uszami 


Cały powiat olkuski wstrzą- 
Śnięty jest potwornym morder- 
stwem, dokonanym na kilku- 
miesięcznem zaledwie dziecku, 
płci żeńskiej, którego trupa zna- 
leziono na polach wsi Wola Ko- 
cikowska, > 

Trup dziecka jest strasznie 
zniekształcony i ma obcięty nos 
i uszy, a na całem ciele szereg 


kłótych ran. Dowodzi to, iż 
zbrodni dokonał jakiś potwór- 
sadysta. 


Slady skrzypłej krwi wska- 
zują, że zabójstwa dokonano na 
kilkanaście godzin przed odkry- 
ciem. Władze po bardzo ener- 
gicznem śledztwie zdołały usta- 
lié nazwisko matki dziecka. jest 
to Walerja C., służąca rządcy 


pewnej lokatorce za 15 zł. mie- | folwarku Owczary, zatrudniona 


sięcznie wynajęła nie 
na zakaz Magistratu. 

Możeby Świetny Magistrat 
wkroczył w tę ważną sprawę 
i wydał odpowiednie zarządze- 
nie, gdyż buda ta grozi niebez- 
pieczeństwem mieszkańcom te- 
goż domu w razie pożaru 


Naga kobieta ma ulicy 


Mord na tle erotycznem ? 


patrząc 


Wczoraj nagle wybiegła z ho* 
telu „Bulwar“ przy ul. Gródec- 
kiej 53 we Lwowie zapełnie na- 
ga kobieta i biegnąc ulicą, w 
bardzo ożywionym punkcie, wo- 
łała oszalałym głosem „zabiłam 
kochanka''! 

Łatwo sobie wyobrazić, co się 
ło na ulicy. 

Zaalarmowany posterunkowy 
przeprowadził nagą kobietę z 
powrotem do hotelu, gdzie oka* 
zało się, że jest to Helena Sa- 


|dawniej u jednego z urzędników 
w Olkuszu. Aresztowana odmó- 
wiła wszelkich wyjaśnień. 


- migzał żonę do nierządu 


Sura B. od pewnego czasu 
spotykała się z Izraelem Chmu- 
rą w Warszawie. Przed kilku 
tygodniami odbył się ślub. Nie 
minął jeszcze „miodowy mie- 
siąc', a Chmura pastwiąc się 
nad młodą mężatką począł zmu- 
szać ją do uprawiania nierządu. 
Daremnie kobieta broniła się, 
nie chcąc kupczyć ciałem. Su- 
tener w potworny sposób znę- 
cał się nad nią. Zrozpaczona 
niewiasta zawiadomiła o powyż- 
szem policję. Chmurę areszto- 
wano. W wyniku wszczętego 
dochodzenia okazało się, że ma 
już on za sobą bogatą krymi- 
nalną przeszłość. Chmura dwu- 
krotnie był już żonaty i dwu- 


łabaj, prostytutka, która miesz= | krotnie podejrzany o handel ży- 


ka tam razem 
Wasylem Myszczyszynem. 

Gdy policja weszła do wspól- 
nego pokoju kochanków, zasta- 
ła w kałuży krwi Myszczyszyna 
któremu Sabaraj przebiła nożem 
płuca. 

W stanie beznadziejnym My- 
szczyszyna odwieziono do szpi- 
tala, wobec czego nie można 
było odeń wydobyć żadnych 
wyjaśnień, Helena Sabaraj, zaś 
odmówiła udzielenia odpowie- 
dzi na zadawane pytania. 

Przypuszczają, ze mordu do- 
kanała w szale erotycznym. 


Aresztowanie włamywacza 
przy ul. B. Joselewicza 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała wczoraj Kwiat- 
kowskiego Ludwika, lat 25, bez 
zajęcia i stałego miejsca zam. 
za usiłowane włamanie do mie- 
Bzkania swego brata Stanisława 
Kwiatkowskiego, kierownika ga- 
rażu „Stop“, przy ul. Berka Jo- 


selewicza L. 28, na czem został 
przytrzymany przez dozorcę 
domu. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na na- 
zwiko Anna Gnidowa. 


z kochankiem | wym towarem. 


Zazdrość 65-letniej staruszki 
o 75-letniego męża 


W Goduli zamieszkuje od 
dłuższego czasu małżeństwo 
Reicherów. Ona ma lat 65, a on 
75. Ostatnio 75»letni Karol Rei- 
cher zaczął zaniedbywać swą 
65-letnią żonę Agnieszkę, która 
przekonawszy się, iż mąż ją 
zdradza, zażyła większą ilosć 
esencji octowej i po kilku go- 
dzinach zmarła. 

Niezwykłe dzieje miłości Ag- 
nieszki Reicher są przedmiotem 
powszechnych rozmów w Go- 
duli i okolicy. 


Auto Zakładów Sanitarnych 
w płomieniach 

W dniu wczorajszym o godz. 
17.27 zawezwano straż pożarną 
na Biały Prądnik do Zakładów 
Sanitarnych, gdzie skutkiem 
krótkiego spięcia w motorze 
zapaliła się benzyna w zbior- 
niku automobilowym, a w wyni- 
ku tego całe auto stanęło w 
płomieniach. Przed przybyciem 
Straży pożarnej auto wytoczono 
z garażu i pożar ugaszono. 
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Włamanie do apteki przy 
ul. Dietla w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Drożdża Jana 
lat 22, robotnika bez zajęcia i 
stałego miejsca zam. za kradzież 
z włamaniem do apteki przy ul. 
Dietlowskiej 76 własność Jakó- 
ba Bagnera, który przy pomocy 
dobranego klucza otworzył drzwi 
i przeciął łańcuchy, spakował 
większą ilość towarów apte- 
cznych wart. około 1.500 zł., na 
czem został przez posterunko- 
wego przytrzymany. 

Drożdż już poraz trzeci wła- 
muje się do danej apteki i po- 
raz trzeci jest ujęty na gorącym 
uczynku kradzieży. 


Niebezpieczny złodziej 
przed sądem w Krakowie 

Przed s. o. drem Traczewskim 
w Krakowie stanął wczoraj na- 
łogowy złodziej, pochodzący ze 
Lwowa Markus Ozjasz Brunen- 
graber false Spiegler, który mi- 
mo, że liczy 20 lat, posiada już 
bogatą przeszłość. 

Ostatnio przyjechał na gościn- 
ne występy do Krakowa i tu do* 
konał szeregu kradzieży. I tak 
w dniu 4 października ub. roku 
dokonał aż trzech kradzieży, 
wyrządzając ograbionym szkodę 
ponad 1500 zł. Wszystkie skra- 
dzione rzeczy sprzedał u znanej 
na gruncie Krakowa  paserki 
Anny Sigalowej za 85 zł. Rze- 
czy odebrano od paserki i czę- 
ściowo zwrócono poszkodowa- 
nym. 

W kilkanaście dni później, a 
to 17 października, skradł na 
szkodę Kazimierza Swolkienia 
flet i klarnet wartości 400 zł., 
dnia następnego włamał się do 
mieszkania Laury Wodlerowej 
i Abrahama Deresiewicza, skąd 
skradł garderobę wartości 2.500 
złotych. 

Za te wszystkie kradzieże zo- 
stał skazany pa 16 miesięcy 
więzienia. 


Oskarżał prok. dr. Panek. 


Dookoła procesu Gorgonowej 

W kołach lekarskich zbliżo- 
nych do instytutu medycyny są- 
dowej we Lwowie komentują 
szeroko parere rzeczoznawców 
dra Piro i dra Dadleza. W związ- 
ku z tem w kołach tych zwra- 
cają uwagę, że rzecz. dr. Piro 
w krytycznym czasie, gdy prze- 
prowadzono sekcję zwłok ś. p. 
Zarembianki, był asystentem prof. 
Sieradzkiego, obecnie zaś nie 
jest już rzeczoznawcą sądowym 
i zajmnje stanowisko lekarza z 
ZUPU w Łodzi identyczne z 
tem, jakie zajmował we Lwowie. 

Drugi rzeczoznawca dr. Da- 
dlez, b. asystent profesora 
chemii lekarskiej dra Parnasa, 
habilitował się w roku 1930 w 
toksylogji i chemji toksylogicz- 
nej i ogłosił prace naukowe je- 
dynie z tej dziedziny. 

Na tle sprawozdań rzeczo- 
znawców w łączności z parere 
rzeczoznawcy i wybitnego fa- 
chowca prof. Olbrychta, rozwi- 
nie się — jak oczekują — we 
Lwowie gwałtowna polemika, 
która może dostarczyć żeru 
zwłaszcza prasie warszawskiej. 


Wypadek na pl. Marjackim 
w Krakowie 


Marja Wącior, lat 32, zam. w 
Krakowie, przy ul. Bohdana Za- 
leskiego, idąc Placem Marjackim, 
upadła na trotuar, wijąc się w 
boleściach. Silne rzucanie się 
dały odrazu do zrozumienia, że 
W. doznała ataku epiletycznego. 

W międzyczasie nadszedł p. 
Leopold Kurnacki, lekarz chorób 
wewnętrznych, który zaopieko- 
wał się nieszczęśliwą, przeby- 
wając przy niej do czasu przy- 
wrócenia jej do 


RAKOWA 


Smutne następstwa miłości 


Przedmiotem dochedzeń pro- 
wadzonych obecnie przez sędzie- 
go śledczego w Katowicach jest 
sprawa tragicznego zajścia jakie 
miało miejsce 21 lutego br. w 
Łaziskach Górnych. W Bryno- 
w restauracji Singera pracował 
w charakterze pomocnika pie. 
karskiego 24-letni Edward Ko- 
nieczny, który zawiązał znajo- 
mość z 23-letnią Jadwigą Mor- 
czyńską. Młodzi pokochali się 
i wkrótce nawiązali b. intymne 
stosunki. Pewnego dnia Mor- 
czyńska powiedziała swemu 
przyjacielowi, iż jest w ciąży. 

W pewnym momencie, rzucił 
się Konieczny na swą ukochaną 
chcąc ją zadusić, a gdy wyr- 
wała mu się, strzelił do niej z 
rewolweru, raniąc ją w twarz. 

Morczyńska czeka obecnie 
rozwiązania, a Konieczny prze- 
bywa w więzieniu. 


Zbrodnia umysłowo chorego 

W francuskiej wiosce Plumer- 
gat rozegrał się ponury dramat 
rodzinny.  Sześćdziesięcioletnia 
chłopka, Briandeau, żyła tam 
samotnie od kilku lat z swoim 
33-letnim synem, inwalidą wo- 
jennym. Syn był chory umysło- 
wo wskutek rany w głowę, jaką 
otrzymał w czasie wojny świa- 
towej. Mimo ostrzeżeń matka 
nie chciała oddać syna do za- 
kładu dla chorych umysłowo, 
lecz trzymała go w domu. 

Onegdaj rozegrał się strasz- 
ny dramat. Syn zabił matkę w 
przystępie szału. Kiedy policja 
weszła do mieszkania znalazła 
trupa matki, leżącego na podło- 
dze. Morderca spał spokojnie 
w łóżku. Dał się aresztować bez 
żadnego oporu. 


Epilog krwawej bójki 
dwóch wsi przed sądem 
w Krakowie 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie przed sędzią drem Cie- 
ślewskim i osk. publ. prok. dr. 
Garbaczyńskim odbyła się roz- 
prawa przeciw 10 parobkom a 
to: F. Kurowski, S. Pietrzyk, 
Jan Roga, A. Budra, W. Matu- 
siak, J. Zięba, J. Stamkiewicz 
J. Chlebda, St. Dziura, J. Win- 
der osk. o to, że dnia 25 X. 
we wsi Łyczanka podczas zaba- 
wy weselnej napadli na parob- 
ków ze Zbyszyc w domu Jana 
Dziby. 

Ponieważ Łyczankowianie sta- 
wili opór przeto wywiązała się 
krwawa walka na noże, siekiery, 
kopaczki i młoty w której to 
walce został zabity Jan Kapu- 
sta. Po przeprowadzonej roz- 
prawie sędzia uwolnił osk. Dziu- 
rę od winy, natomiast resztę 
skazał po 1 roku więzieina. 

Bronił adw. dr. L. Bader i 
adw. dr. Kreuger. 


Marsz. Piłsndski — ministrem 
spraw zagranicznych ? 


Donoszą nam z Warszawy, że 
p. marszałek Piłsudski przyjął 
wczoraj p. premjera Prystora. 
Konferencja ta odbyła się nie- 
wątpliwie w związku z rychłą 
rekonstrukcją rządu. 

tej chwili krążą coraz 
uporczywsze pogłoski, że mar- 
szałek Piłsudski obejmie stano- 
wisko ministra spraw zagranicz- 
nych, przyczem minister Beck 
zostanie mianowany wicemini- 
strem spraw zagranicznych. Wia- 
domość powyższą podajemy 
oczywiście jako pogłoskę, krą- 
żącą w tutejszych kołach poli- 
tycznych i dziennikarskich. 
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TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


„Bziczek* 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Kinomanjak* 

Apello: „Moja żona awanturnica*, 
Atlantic: Kawalerowie dzikiogo Zachodu 
Bagatela: „Rita Gorgonowa" 

Dom żełsierza: „Złote piekło" 
Muzeum: „Łódź powodna X“ 
Promioń: „Kongres tańcry". 
Słońce: „Wszystko dla dziewczyny" 
Świt: „Błękitna Rapsodja" 
Sztuka: „Arjana“ 

Uciecha : „Pieśń serca“ 

Wanda; „Luana“ 


RADJO 


Wtorek, dnia 4 kwietnia 1933r 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy 
kom. meteor, 1157 Sygnał czasu 
hejnał z Wieży Marj., Program na dz 
nast, 12.10 Płyty gramof., 13.20 Trans 
z Warsz., 15.36 „Najnowsze wydaw- 
nictwa*”, 15.50 Płyty gramof., 16.20 
Transm. z Warsz., 17.55 Program na 
dz. nast., 18.00 Odczyt dla maturzystów 
z Warsz., 18.20 Krak. wiadom. bież., 
18.25 Muz. lekka, 19.15 Rozmaitości, 
komunikaty, giełda, 19.30 Transm. * 

arsz. 


Dziś dyżur nocny aptok w Krakowie s 

Rynek Gł. 22 „Pod Koroną“, Flor- 
jańska 15 „Pod Gwiazdą”, Karmelicka 
23 „Pod Opatrznością”, 29 Listopada 
$ „Warszawska“, Dietla 76 „Pod 
Aniołem". 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu : 
Pl. Zgody 18 „Pod Oriem“. 


Kronika wypadków 


Śmiertelnie ranny w czasie 
awantury 


Do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie przywieziono 24-let- 
niego Stefana Czarnego z Ku- 
jawki k. Pińczowa, który w cza- 
sie awantury został postrzelony 
w okolicę lędźwiową. Ranny 
zmarł w kilka godzin po prze- 
wiezieniu. 


Napad bandycki 

W Skawicach k. Miechowa w 
czasie napadu bandyckiego zo- 
stał postrzelony w klatkę pier- 
siową Józef Kular, lat 35. Ban- 
dyci po obrabowanlu go zbie- 
gli. Rannego przewieziono do 
szpitała w Krakowie. Stan jega 
jest ciężki. 


Fatalne kopnięcie 

Nieszczęśliwemu wypadkowi u- 
legł 14-letni Franciszek Siara z 
Balina pow. Kraków, który zo- 
stał tak fatalnie kopnięty przez 
konia w głowę, iż doznał zła- 
mania czaszki. W grożnym sta- 
nie przewiezieno go do szpita- 
la w Krakowie. 


Tragiczny epilog zabawy 

Franciszek Kowalski, lat 20, 
z Przebieczan pow. Kraków zo- 
stał w czasie zabawy uderzony 
kijem w głowę przez swego ko- 
legę. Kowalskiego przewieziono 
do szpitala w Krakowie, gdzie 
mimo natychmiastowej pomocy 
zmarł. 


Ściany się rozstąpiły 
i zapadły schody... 


Wśród wielu form protestu 
jakich używają pracownicy prze- 
ciwko niewypłacalności pensji 
najoryginalniejsze są „sposoby* 
artystów widowiskowych. Ci pro- 
testują bowiem z reguły publicz- 
nie, a strajk rozpoczynają na 
scenie i to przy pełnej widowni. 

W teatrze prowincjonalnym 
na kresach zastrajkowali wczo- 
raj maszyniści z powodu niewy- 
płacenia gaży. Uczynili to po 
swojemu. 

W chwili gdy artyści byli na 
scenie, maszyniści  pousuwali 
wszystkie dekoracje. Rozstąpiły 
się więc ściany, zapadły schody 
i podłogi, zniknęły niebiosa i za- 
kłopotani artyści pozostali na 
tle gołych zakurzonych desek, 
aż nie zgasło wyłączone światło. 


Pranwmurata rołacięczna rl. Ś-— wraz z odnoszeniam do domu. 
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